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M” proponuję oddać czytelnikom 
raz na dwa tygodnie; lub raz na miesiąc” 


Z wielką radością przyjąłem fakt, że „Świat Młodych” oddał czytelnikom całą stronę 
na ich listy. Jednak po przeczytaniu kilku następnych numerów „ŚM” mój entuzjazm 
minął. Czytanie wypowiedzi moich rówieśników zaczęło mnie nudzić, Porusza się na 
tej stronie często ważne problemy (jak dotąd, trzeba to przyznać) lecz na dłuższą metę 
może stać się to nużące. Wydaje mi się, że jest błędem oddawać tak dużo miejsca na 
drukowanie spraw, na które z powodzeniem wystarcza „Redakcyjna Poczta”, 

Dawniej drukowano na stronie drugiej bardzo ciekawe artykuły, dosłownie o wszy: 
stkim. Z niecierpliwością czekało się. na następny numer „ŚM”, aby przeczytać 
kolejny artykuł, prawie zawsze interesujący. Ostatnią taką serią publikacji były 
artykuły pod wspólnym tytułem. „Z powrotem na Ziemię”. Takie rozwiązanie - 


Ą . dy jedanaś. 

Świat Młodych” przeczytałam 9.11.76 r. Miałam wtody aścię [ąt, 
U kieł to gazota dla nastolatków, nio omioszkałam jej kupić. Od togo czasu za 
pośrednictwom „ŚM” przonosiłam sią do odlagłych krain, dowiadywałam sią 

kawostkach. 
Ę I wake niedkaspertńwni stażam mam swoje ulubiona pozycja. Nalażą do nich 
Świat Muzyki, „Z powrotom na Ziemię”, „Indiański Świat”, „Dom Mody”, „Abra 
kadabra”, nioktóro opowiadania na ostatniej stronio, komiksy I oczywiście „Radak 
a”. Jak widzicio jost ich wialo. 

Śfaoste ol ża jost kącik „Lato z wierazam”, ża oddaliście jedną stroną młodzieży, 
przez to joszczo bardzioj zbliżyliścia nam gazatą. Dziąki tomu taraz druga strona 


dlatego że ja i moje dwie koleżanki nie 
/ chcemy iść na wagary. Cała klasa 
| oprócz naszej trójki chciała uciec 
z wszystkich lekcji w piątek przed 
samymi feriami. Nie jesteśmy w stanie 


SES ka 0 ASUSINKOWYJ oddanie czytelnikom drugiej strony „ŚM” można by stosować raz na dwa tygodnie gazoty zapołniana jost samymi listami. Chwała za to 
i eń ZY ZETĄ YA lub na miesiąc, ale nie co numer. Co sądzą o tym inni czytelnicy? Ewa Bełtowska z K 
postępowanie można nabawić sięwielu Darek z Lublina 38 z Klelc 


nieprzyjemności. I teraz namawiają 


| Piszę w związku z listem „Kłopoty 
gospodarza klasy” z 5 n-ru „ŚM”. Ja 
«również jestem gospodarzem klasy 


i mam podobne kłopoty. Sądzę jednak, 

że dysponuję już pewnym doświadcze- j 
- niem, gdyż zostałam wybrana na tę 

funkcję po raz trzeci. Prawie trzy lata, 


| że jednak robi Zle i zmienia się nie do 
Oi ZÓR 


GDYBY 
ODE MNIE 
ZALEŻAŁO 


Chciałabym wypowiedzieć się na te- 
mat, który mnie najbardziej boli. Jest nim 
ZHP. Wydaje mi się, że każde społeczeńs- 
two chce dobrze wychować swoją mło- 
dzież, chce ją wychować tak, by młodzież 
startująca w dorosłe życie miała swe idea- 
ły, swe cele. A jak jest u nas? Młodzież 
zapisuje się do ZHP, organizacji, której 
celem jest kształtować charakter, uczyć 
miłości do Ojczyzny, uczyć honoru i uczci- 
wości. 

Ale czy tak jest? 

Niestety, nie! Do ZHP często wstępuje 
się w szkole podstawowej, dlatego że 
wychowawca mówi: — Posłuchajcie, wię- 
kszość szkół średnich ma niewystarczają- 
cą liczbę harcerzy. Lepiej już teraz zapisz- 
cie się do ZHP. Dobre stopnie to nie wszy- 
stko. 

Harcerze składają przyrzeczenie: 
„harcerz nie pali..., harcerz nie pije alko- 
holu...”, a jakże często po zbiórce wyska- 
kują do toalety na papierosa! 

A w ilu to szkołach średnich przynależ- 
ność do ZHP jest prawie przymusowa? 
Czy w takich okolicznościach możliwe jest 
w ogóle wytworzenie się u niektórych 
„tych przymusowych” harcerzy jakichkol- 
wiek ideałów? Czy człowiek bez idei jest 
człowiekiem wartościowym? 

Chciałam zadać jeszcze inne pytania. Ile 
to młodzieży w szkole podstawowej wstę- 
puje do ZHP urzeczonych harcerstwem 
znanym z literatury z lat przedwojennych, 
wojennych i z lat odbudowy Polski? Ilu 
z nich po roku czy dwóch ma dosyć sie- 
dzenia na nudnych zbiórkach? Mówi się, 
że młodzież sama tworzy harcerstwo, że 
sama powinna wnosić pomysły na zbiór- 
ki. Ale w szkołach podstawowych jesteś- 
my po prostu za młodzi, żeby organizo- 
wać zbiórki, a w średnich, jak? Przecież 
3/4 zastępu to ci „przymusowi”, którzy 
przychodzą, żeby nie mieć obniżonej oce- 
ny ze sprawowania i jest im prawie obo- 
jętne, czy pomówią na temat ostatniego 
odcinka serialu telewizyjnego, czy zajmą 
się czymś pożytecznym. Według mnie 
szkoły nie powinny rozliczać się z ilości 
harcerzy! Wpłynęłoby to na zmniejszenie 
ilości członków ZHP, ale pozostaliby naj- 
bardziej wartościowi. 

My — młodzież, nie możemy pozwolić 
na to, aby zatarły się piękne tradycje pol- 
skiego harcerstwa. „Anka” 


Łódź 


Chcę poruszyć problem mojej VIl klasy. - 
Jest najgorsza w szkole: liczy 25 uczniów, 
wśród których zaledwie 7 daje sobie radę 
z programem. Pozostaje 18 uczniów, któ- 
rym my — lepsi — pragniemy pomóc w na- 
uce. Jednak na próżno idą nasze chęci, 
skoro z takim samym zapałem nie spoty- 
kamy się z drugiej strony. Gdy do naszej 
szkoły przyjdą nowi uczniowie, to wiado- 
mo, że najgorsi przyjdą do naszej VII „c”... 


Myślę, że polityka nauczycieli, którzy 
z naszej klasy zrobili najgorszą, jest zła. 

Na pytanie, dlaczego nie zostawiają 
najsłabsżych na drugi rok, odpowiadają: 
„No, bo. trzeba przecież ich wypuścić ze 
szkoły, nie będziemy się z nimi męczyć”: 
Gdy nasi rodzice zwracali się do dyrekto- 
ra, aby przenieść swoje dzieci do innej 
klasy, otrzymywali odpowiedź odmowną. 
„Możecie państwo przenieść je do innej 
szkoły, ale z klasy do klasy to niemoż- 


liwe”. 
„Gucio” (14 1.) 
Kutno 
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Na pewno wielu dyrektorów szkół pod- 
stawowych boryka się z problemem wy- 
chowania młodzieży. Coraz więcej 
uczniów pali papierosy, pije alkohol, 
a także udaje siłaczy wśród młodszych. 
Biją, mówiąc „jak wykapujesz, to jeszcze 
raz oberwiesz”" i odchodzą najspokojniej 
w świecie z miejsca „akcji”. 

Pobici nie mówią wychowawcom o zaj- 
ściu nie tylko pod wpływem strachu, ale 
„także w obawie nadania im później miana 
„kapuś”. Nauczyciele często podejrzewa- 
ją, kto to zrobił, ale potrzebują na to dowo- 
dów. Uczniowie jednak nabrali wody 
w usta i nic nie mówią. Tylko jak długo 
jeszcze będą tę wodę trzymać? 


„Nis” 
woj. słupskie 


Chodzi mi o organizację kultury na wsi, 

w której mieszkam. W Barninie od niepa- 
miętnych czasów nie było naczelnika 
i przez prawie rok klub był zamknięty, bo 
nie było prowadzącego. W końcu znalazła 
się „klubowa”, ale nie ma opału i klub 
dalej jest zamknięty. Dlaczego nie można 
dostać opału? Myślę, że za skąpe są stara- 
nia naczelnika. Bo w barze, który jest 
zaopatrzony w piwo, wino i od czasu do 
czasu w napoje gazowane, nie brakuje 
opału. Chyba stamtąd wyjdzie więcej lu- 
dzi pijanych niż kulturalnych... 
D Andrzej 

woj. Gorzów Wlkp. 


W tym roku w zimie została podjęta 
decyzja o budowie lodowiska. Zostało 
ono zlokalizowane na strzeżonym parkin- 
gu, który w okresie zimy jest nieczynny. 
Godna uwagi jest postawa strażaków, 
którzy włożyli główny trud, aby zrealizo- 
wać te zamierzenia. Dzięki strażackim 
agregatom, pompom i innemu sprzętowi 
można było doprowadzić wodę na par- 
king. Lodowisko przyniesie wiele radości 
szczególnie najmłodszym mieszkańcom 
naszego miasta. 

Gdyby ode mnie zależało, starałbym 
się, aby podobne lodowiska były budo- 
wane w każdej większej miejscowości. 
Nie liczmy na to, aby ktoś wszystko za nas 
wykonał! Wiele przecież możemy zrobić 
sami. PLK-R (17 1.) 

Żnin 


Wokół Działdowa są wspaniałe malow- 
nicze lasy, wymarzone wprost na wszel- 
kie piesze wędrówki i spacery. Samo 
miasto nie jest brzydkie, ale niestety, za- 
niedbane. Wielka to szkoda, ponieważ 
i u nas nie brakuje zabytków, którymi 
należałoby się zająć. Ot, choćby ratusz 
z 1796 r. Obecnie mieszczą się tam urzędy 
państwowe, a sam ratusz prezentuje się 
gorzej niż źle. Tynk odpada całymi płata- 
mi, wokół pełno śmieci. Smutny to widok, 
zwłaszcza że to nie jestodosobniony przy- 
padek. Wokół ratusza znajdują się stare 
kamieniczki, które trzeba przyznać, są sto- 
pniowo odnawiane; jest też dużo zieleni. 
Można by pomyśleć, że skoro odnawia się 
kamieniczki, to i na ratusz przyjdzie czas. 
Niestety, w poprzednich latach też były 
restaurowane poszczególne domy stare- 
go miasta, ale o ratuszu nikt nie wspom- 
niał. W naszym mieście znajduje się także 
zamek krzyżacki z połowy XIV wieku. Oko- 
ło pięć lat temu podjęto decyzję odrestau- 
rowania tego obiektu. Początkowo posta- 
wiono ogrodzenie i... tak minął spory ka- 
wał czasu. Następnie pojawili się robotni- 
cy, złożono materiały budowlane i znów 
płynął czas. Teraz stoi sobie mniejsza 
część zamku odbudowana, a reszta bez 
zmian. Odbudowana część przypomina 
bardziej blok mieszkalny, aniżeli zamek 
z XIV wieku. Moim zdaniem nieprędko 
nastąpi oddanie zamku do użytku, ponie- 
waż obecnie spiętrzyły się z pewnością 
i kłopoty finansowe. Dlatego postoi sobie 
zamek drugie pięć lat i wypada trzymać 
kciuki, aby i nie trzecie. Ewa (16 lat) 


Słowo „widok” kojarzy się każdemu 
z nas z pięknymi okolicami, krajobrazami 
itp. W Zielonej Górze słowo to wywołuje 
na twarzach mieszkańców dwuznaczne 
uśmiechy. 

— Więc cóż to jest zielonogórski „wi- 
dok”? — zapytacie. Otóż spieszę z odpo- 
wiedzią. „Widok” znajduje się w centrum 
miasta w pobliżu głównej ulicy. Dość 
często widać w jego pobliżu milicyjne 
radiowozy, słychać pijackie śpiewy lub 
odgłosy bijatyk. Fachowo nazywany jest 
„restauracją” czwartej kategorii, a w gwa- 
rze zielonogórzan po prostu knajpą. „Wi- 
dok” w ciągu dnia spełnia dwie role: 1. 
W czasie mrozów udziela schronienia mę- 
żczyznom z pobliskiej budowy, którzy 
oprócz ciepłego pomieszczenia mogą 
znaleźć tam coś na rozgrzewkę; 2. Poma- 
ga w szukaniu zapomnienia w kieliszku 
przychodzącym tam klientom. 

Przejście w pobliżu tego lokalu późnym 
wieczorem jest ryzykowne, gdyż nie wia- 
domo co tam może człowieka spotkać. 
Nie orientuję się, czy władze miejskie 
również korzystają z usług „Widoku”, czy 
może zapomniały o jego istnieniu, lub 
wychodzą z założenia, że i pijak-człowiek, 
i jemu też trzeba pomóc; dość, że zielono- 
górska milicja ma dzięki temu lokalowi 
pełne ręce roboty. Stawiam więc pytanie: 
Czy taki lokal jest potrzebny i komu? 

Tu na pewno usłyszę różne odpowie- 
dzi, ale myślę, że zielonogórska młodzież 
odpowie jednoznacznie. Nie jest potrzeb- 
nyl Dlaczego takie duże pomieszczenie 
ma służyć rozprzestrzenianiu się alkoho- 


lizmu oraz zwiększaniu sią ilości pacjen 
tów przychodni przeciwalkoholowaj? 
Czyż nie lepiej byłoby „Widok” zmienić 
np. na klub, gdzia można by posiedzieć, 
odrobić zadane lekcje, spotkać sią z kole 
gami, poczytać ciekawą książką itp.? 
Gdyby ode mnie zależało, przerobił. 
bym „Widok” właśnie na taki klub osią- 
dlowy, dlatego że w centrum miasta nie 
ma takiego, a najbliższy znajduje sią w od 
ległości 5 km i trzeba do niego jechać 
autobusem, dosłownie przez całe miasto 
Mam nadzieję, że mój list, jażeli zostania 
wydrukowany, da władzom miejskim Zie 
lonej Góry wiele do myślenia i jeżeli nie 
zrobią tak jak proponuję, to chociaż za 
mkną ów „Widok”. Jacek 


| LICZĘ, ŻE 
, KTOŚSIĘONAS 
BRAMCE | 
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Chodzę do szkoły nr 6 w Ostrowcu Św 
Jest tu ok. 1700 uczniów, nasza szkoła 
mieści się w dwóch budynkach. Do tego 
nowo  zagospodarowanego budynku 
uczęszczają dzieci z klas czwartych; do- 
piero w tym roku założono tu kanalizację 
(dawniej znajdowała się tu szkoła dla dzie- 
ci specjalnej troski i władze nie raczyły 
zająć się tym, że biedne, ułomne dzieci 
marzną w klasach przy słabo ogrzewa 
nych piecach i muszą wychodzić na dwór 
do ubikacji, władze wolały budować 
i dbać o swoje wille niż o ludność). 

W drugim budynku szkoły, do którego 
ja uczęszczam, jestokropne zagęszczenie, 
kurz i harmider. Zaraz po powrocie ze 
szkoły człowiek jest wykończony, głowa 
pęka, chce się spać, nie ma nawet ochoty 
na łyknięcie świeżego powietrza. W na- 
szej szkole jest bowiem trzyzmianowy 
plan pracy, tzn. starsze klasy i część młod- 
szych mają lekcje od 8.00 do 14.00, zaraz 
po nas przychodzą jeszcze dwie zmiany 
tak, że lekcje trwają do 19.00. Gdzież tu 
jest troska o nasze zdrowie i gdzie opieka 
nad przyszłymi obywatelami, którzy po 6 
godzinach nauki czują się jakby przepra 
cowali 8 bitych godzin przy najcięższych 
pracach fizycznych... Liczę na to, że coś się 


zmieni. Ania Ginter (VIII „a”) 
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Po pierwsze w szkolnym samorządzie 
rozpatrywałoby się bardzo ważne spra- 
wy. Na zebraniach wszyscy mogliby się 
wypowiadać i nikt by się nie bał. Bo zda- 
rzają się tacy nauczyciele, którzy czasami 
postępują niesłusznie lub mają swoich 
pupilów. Gdy raz to powiedziałem pani od 
wych. obywatelskiego, napisała mi uwa- 
gę i wstawiła dwóję za stosunek do przed- 
miotu! 

Naprawdę nauczyciele czasem bardzo 
krzywdzą uczniów. Chciałbym, żeby 
w szkole panowała sprawiedliwość. 

Druga sprawa to, że połowa harcerzy 
w całym kraju to nie są harcerzel Postępu- 
ją źle, palą papierosyi mówią wiele brzyd- 
kich słów. | co jeszcze gorsze — kradną 
jabłka (gdy oczywiście są) w pobliskich 
ogrodach. W ogóle nie przestrzegają pra- 
wa, a przecież przysięgali... 

Tomasz (13 |.) 
Giżycko 


HISTORIA W ŻYCIU NARODU 


Pamięć rodzinna i szkolne 
„STREFY MILCZENIA 


(Rozmowa z dr Andrzejem Zakrzewskim, sekretarzem generalnym Polskiego 


— Od dawna zatrważa historyków 
stan świadomości historycznej społecze- 
ństwa. Dano temu wyraz podczas ostat- 
niego Walnego Zgromadzenia Polskiego 
Towarzystwa Historycznego. Jeżeli przy- 
jmiemy, że świadomość historyczna, któ- 
ra jest częścią śwładomości społecznej, 
kształtuje się w oparciu o wiedzę i trady- 
cje przekazywaną przez dom rodzinny, 
szkołę, środowisko, książkę i wreszcie 
środki społecznej komunikacji, to jak Pan 
ocenia działanie tych „nadajników”? 


— Takim pierwszym „nadajnikiem” jest 
pamięć rodzinna. Oczywiście dom bar- 
dziej tradycję kształtuje, niźli historii uczy. 
Jak wykazują bowiem badania, zasięg pa- 
mięci rodzinnej jest bardzo zróżnicowany 
i sięga stosunkowo płytko. Ciekawe, że 
najpopularniejszym źródłem informacji 
o II wojnie światowej jest ustny przekaz 
i opowieść. Jak stwierdzają inne badania, 
w połowie polskich domów nie ma ża- 
dnych rodzinnych pamiątek. Wojna ogo- 
łociła z nich wiele domowych gniazd. Inna 
rzecz, że duża część badanych nie przy- 
wiązuje do nich żadnej wagi i znaczenia. 
Zmieniło się oblicze rodziny, kłopoty dnia 
codziennego sprawiają, że żyje ona z re- 
guły tylko teraźniejszością i to tą dosłow- 
ną — „z dnia na dzień”. Zapomnieli o swo- 
ich rodowodach niemal następnego dnia 
po przekroczeniu rogatek miast, ci, którzy 
w latach pięćdziesiątych przybyli do nich 
ze wsi. Podobnie, jak duża część tych, 
których nieraz za szybki awans oderwał 
i odciął od własnego środowiska. Z dru- 
giej zaś strony, jak wytłumaczyć — czy 
tylko przemijającą modą i snobizmem — 
ów pęd do wszelkich staroci, albo idące 
w setki listy z pytaniami o swych częściej 
wydumanych niż rzeczywistych przod- 
ków? Historyk zadać tu może tylko pyta- 
nie. Socjolog powinien na nie odpowie- 
dzieć. | to mając przede wszystkim przy- 
szłość na uwadze. 


— Z domu rodzinnego młodzież idzie 
do szkoły. Wyraził Pan publicznie pogląd, 
iż w szkole młodzież nie tyle — jak chcą 
niektórzy — „odchodzi od historii”, co 
sprzeciwia się, różnie swe postawy mani- 
festując, od bierności po protest, szkolnej 
formule nauczania. 


— Jakie problemy budzą największe 
kontrowersje? Sprawa pierwsza, to prze- 
de wszystkim miejsce i rola historiiw pro- 
gramie nauczania. Z jednej strony redu- 
kuje się czas na nią przeznaczony, z dru- 
giej zbyt wiele się od niej oczekuje. Pro- 
blem następny to korelacja między przed- 
miotami. Jest to jedna ze spraw kardynal- 
nych. Czy zachowa historia wraz z języ- 
kiem polskim swą funkcję integrującą? 
Korelacja ta powinna dotyczyć również 
wychowania obywatelskiego, elementów 
nauk politycznych, a także wychowania 


Towarzystwa Historycznego) 


estetycznego i wiedzy o sztuce. | dalej — 
jakie miejsce przypaść ma poszczegó|- 
nym epokom? Jak i w jakich proporcjach 
ukazać zmieniający się obraz współczes- 
nego świata? Sprawa dalsza to sposób 
przekazywania materiału. Czy ma być to 
dominująca wciąż w naszych programach 
i podręcznikach historia wydarzeniowa — 
rejestr dat i faktów, opowieść o wojnach 
i pokojach? Historia to jednak nie kalen- 
darz. Szkolny jej ogląd musi więc ulec 
zmianie. Chodzi o to, aby była to historia 
cywilizacji ukazująca politykę i ideologię, 
ale także struktury społeczne, ekonomicz- 
ne, kulturę oraz mentalność ludzi różnych 
epok i regionów. 

Wreszcie podręczniki. Na przykład tylko 
23 proc. młodzieży krakowskiej uważa 
historię za przedmiot interesujący. Inni 
mają do niej stosunek obojętny lub nega- 
tywny. Niemal wszyscy krytycznie oce- 
niają swoje podręczniki. Są nieciekawe. 
Prześlizgują się przez trudne i dramatycz- 
ne wydarzenia naszej historii. Pisane we- 
dług czarno-białego schematu, niewolne 
są od „stref milczenia i tematów tabu”. 
Tym trudniejsza: jest rola nauczyciela. Je- 
żeli wychodzi on poza „wiedzę podręczni- 
kową” i na trudne, w środowisku nauczy- 
cielskim nazwane „niewłaściwymi”, py- 
tania odpowiada, to zdarza się, że autory- 
tet podręcznika musi podważać. Jeśli te- 
go nie czyni, nie spełnia przecież podsta- 
wowych wymogów dydaktyki. 


— Historia, która by kształtowała po- 
stawy, uczyła rozumieć współczesność, 
może przybliżyć tylko nauczyciel — prze- 
wodnik, „który inicjuje zainteresowania 
i rozumienie świata przez ucznia”, że 
przywołam tu słowa wybitnego popula- 
ryzatora historii, prof. Jana Górskiego. 
| zapytam: ilu mamy takich nauczycieli? 


—.Nie odpowiem wprost. Mogę nato- 
miast powiedzieć, że historyków z dyplo- 
mem —wliczam tu również archeologów — 
mamy w kraju niewiele ponad 10 tys. 
Zaledwie 65 proc. spośród nich pracuje 
zgodnie ze swymi niegdyś wyrażonymi 
zainteresowaniami. Inni wykonują zawo- 
dy zupełnie, lub prawie zupełnie zhistorią 
nie związane. 20 proc. historyków trafiło 
na różne szczeble aparatu państwowego, 
administracyjnego i partyjnego. Wielu, 
bo blisko 10 proc., pracuje w środkach 
społecznej komunikacji. Ta zawodowa 
migracja ludzi, którzy uzyskali dyplom 
historyka musi budzić zrozumiały niepo- 
kój. Bo potrzebują ich —a potrzeby te będą 
wciąż rosnąć i rosnąć — szkoły wszystkich 
szczebli - od podstawowego po akade- 
micki, oficyny wydawnicze, biblioteki 
i archiwa. 

Na pytanie o kwalifikacje nauczycieli 
również nie odpowiem wprost. Oględnie 
mówiąc, niezbędne są retusze w istnieją- 
cym modelu kształcenia uniwersyteckie- 


go. Środowisko historyczne opracowało 
już taką koncepcję. Koncepcję zakładającą 
pedagogizację studiów zmyślą o szkolnic- 
twie i wprowadzającą wyraźną specjaliza- 
cję w kierunkach, które najbardziej histo- 
ryków potrzebują. A także powrót do pię- 
cioletniego modelu studiów, które w spo- 
sób dość niefrasobliwy zostały skrócone. 
Wreszcie ich większą regionalizację, co 
bardziej osadzi je w środowisku, w któ- 
rym działają i na rzecz którego przyszli 
absolwenci będą pracować. 

— Dom rodzinny, szkoła i... co dalej 
z historią? 

— „Od historii dla wszystkich jest co 
najwyżej — pisze J. Szacki — szkoła i okoli- 
cznościowa akademia, pomnik i rocznica, 
„Pan Wołodyjowski” i folklorystyczna in- 
scenizacja. Co po szkole i w przerwach 
między rocznicami? Co na co dzień?" 
Właśnie. A więc „Żółty tygrys” idący 
w miliony egzemplarzy i kształtujący wie- 
dzę statystycznego Polaka o latach ostat- 
niej wojny, a więc telewizyjne „Polskie 
drogi”, w których nie tylko chronologię, 
ale i formacje polskiego podziemia pomy- 
lono, a więc kinowa „,... Cóżeś ty za pani” 
połączenie fałszu i kiczu, a więcteleturnie- 
je, owe „popisy ludzi o patalogicznie roz- 
winiętej pamięci, które wpajają w ogół 
słuchaczy przekonanie, że historia jest na- 
prawdę tym, czym nieraz częstowano ich 
w szkole: bezmyślną plątaniną nazw, dat 
i nazwisk.” Być może nieco przejaskra- 
wiam... 

Podobno wszakże każdego dnia atako- 
wani jesteśmy dwoma tysiącami obra- 
zów. Większość z nich pochodzi z małego 
ekranu, który w wielu polskich domach 
jarzy się bez przerwy. Ograniczę się więc 
do kilku uwag związanych z telewizyjnym 
oglądem historii. Niezależnie od telewi- 
zyjnej produkcji filmowej, oba programy 
emitują w sumie dziesięć audycji cyklicz- 
nych. Tworzą je różne redakcje, od redak- 
cji teleturniejów poczynając poprzez pion 
oświatowy, na dzienniku telewizyjnym 
kończąc. Różny przyświeca im cel, do róż- 
nych widzów przy różnych okazjach są 
one adresowane. Poza nielicznymi pro- 
gramami (takimi, jak „Prawdy i legen- 
dy''), wszystkie pozostałe łączy tradycyj- 
ność granicząca z anachronizmem, staty- 
czność i szczegółowość. Są nieciekawe, 
by nie rzec — bo bywa i tak — po prostu 
nudne. Często są historią wstecz czytaną. 
Zadziwia nieraz wybór emitowanych te- 
matów, a czasem wręcz oburza. Telewizja 
może i powinna uczyć myślenia historycz- 
nego —i opierając się na wiedzy i prawdzie 
— kształtować świadomość historyczną. 
O tę prawdę i o tę wiedzę od dawna 
upomina się środowisko historyczne. 


Rozmawiała: KATARZYNA STAWISKA 
(Interpress) 
Fot. J. Łopuszyński 


Uczniowski Ruch Odnowy powstał z inicjatywy młodzieży war- 
szawskiego LO im. Zamoyskiego w połowie września 80 r. Winfor- 
matorze nr 1 ukazał się apel: „Chcemy: 


© wziąć udział w dyskusji nad przyszłym kształtem szkoły 


średniej 


© by nasz głos w sprawie reformy programu nauczania i metod 
wychowania został uwzględniony 


© pomóc w tworzeniu demokratycznie wybieranych samorzą 
dów współpracujących z radą pedagogiczną na zasadzie 


partnerstwa” 


Czy każdy musi być 


Rozmawiam z jednym ze współorga- 
nizatorów ruchu, uczniem klasy IV LO 
im. Zamoyskiego - Markiem Krzyś- 
kowem. 


— Czym URO różni się od organizacji 
istniejących dotychczas na terenie 
szkoły średniej? 

— Uczniowski Ruch Odnowy przede 
wszystkim nie jest żadną organizacją 
Nie można do niego wstąpić czy zapisać 
się, ani również otrzymać legitymacji 
z podpisem przewodniczącego. Można 
natomiast zostać jego zwolennikiem, 
wyznawcą czy sympatykiem, co wyraża- 
łoby się w aktywnym działaniu na rzecz 
ruchu. 

— Czy URO, po przeszło 3 miesiącach 
istnienia, można rzeczywiście uznać za 
ruch? 

— Przyznam, że liczyliśmy, iż będzie to 
ruch masowy. Ale ponieważ ludzi, któ- 
rzy chcą coś zrobić jest niewielu, a ta- 
kich, którzy potrafią czegoś dokonać jest 
jeszcze mniej, musieliśmy nieco zrefor- 
mować nasz pierwotny zamysł. W tej 
chwili cała nasza działalność zawęzi się 
do działalności klubowej. Ideę URO 
poddały konkretnie dwie osoby, do nich 
przyłączyło się następnych kilkanaście. 
W informatorze nr 1 opublikowaliśmy 
nasz apel skierowany do uczniów szkół 
średnich. Podpisy pod nim miały być 
równoznaczne z opowiedzeniem się za 
ruchem. Zebraliśmy ich 72. Przypusz- 
czam jednak, że działać będzie najwyżej 
10 osób. 

— Skąd ten pesymizm? 

— Wyobrażaliśmy sobie, że ludzie bę- 
dą tłumnie walić do nas z różnymi pro- 
pozycjami. Co zmienić, z czego zrezy- 
gnować. Rzeczywistość okazała się zu- 
pełnie inna. Mnie to nawet nie dziwi. 
W końcu, czy każdy musi być działa- 
czem? 

— W informatorze przedstawiliście 
swoje główne zadania. Pierwsze z nich 
dotyczyło opracowania nowych pro- 
gramów nauczania. Odpowiednia sek- 
cja miała nawiązać kontakt z osobami 
kompetentnymi. Co zrobiliście w trak- 
cie tych 3 miesięcy? 

— No więc ta sekcja jest. Jeśli ktokol- 
wiek ma jakieś uwagi czy propozycje 
pod adresem któregoś z przedmiotów, 
może je zgłaszać człowiekowi za to od 
powiedzialnemu. Ale... Ponieważ nie 
ma nikogo, kto czułby się na siłach nam 
pomóc, nie ma też ani jednej propozycji 
od uczniów, to jest najlepszy powód, 
aby tę sekcję zamknąć. 

— Czy nie uważasz, że człowiek od- 
powiedzialny za pracę tej sekcji przyjął 
postawę zbyt wyczekującą? 

— Chyba nie. Na przykład ja już w tej 
chwili mogę powiedzieć, że niczego nie 
zmienię, bo nie jestem w stanie opraco- 
wać nawet jednego podręcznika. Zało: 
żona sekcja dawała jednak szansę wszy- 
stkim — nikt z niej nie skorzystał. 

— W programie Waszego działania 
uwzględniliście również sprawę samo- 
kształcenia. Podjęliście się organizowa- 
nia dyskusji, prelekcji. Czego już doko- 
naliście? 

— Sekcja samokształceniowa zajmuje 
się dokształcaniem w różnych dziedzi 
nach: historii, literatury, sztuki, socjolo- 
gii, polityki, Dotychczas odbyły się trzy 
prelekcje: Henryka Jabłonki — Stosunki 
polsko-radzieckie 1938-45, Marii Turlej 
skiej — Rok 1956, Władysława Bartosze- 


wskiego — Polskie Państwo Podziemne 
1939-45, Dalsze są planowane 

— Jak z frekwencją na tych spotka- 
niach? 

Niestety, coraz gorzej. Na pierw 
szym byty tłumy, na drugim znacznie się 
przorzedziło, na spotkaniu z Bartoszew 
skim było nas niewielu. W tej chwili 
mam informacje, że inne szkoły być mo 
że wezmą udział w następnych prelek 
cjach 

— Zamierzaliście poddać analizie sys- 
tem wychowania, metody oceniania 
itd. Jakie są efekty? 

— Coś.w naszym systemie ciągle nie 
gra. Przychodzi taki głupi człowiek do 
szkoły, niewiele jeszcze wie. Mijają czte 
ry lata, a ten człowiek choć wie trochę 
więcej, jest również większym głąbem 
Uczeń przekraczający próg szkoły jest 
jak plastelina. Można go formować, 
ugniatać, zmieniać. | dlatego tak dużo 
zależy od nauczycieli, którzy tę plasteli 
nę biorą w swoje ręce. 

— Jaki jest stosunek nauczycieli do 
Waszych działań? 

— Różny w różnych szkołach. Nauczy: 
ciele o URO wiedzą. U mnie było tak. 
Ktoś powiedział, że to nieładnie wieszać 
„cokolwiek na ścianach bez zgody dy- 
rektorki. Odpowiedziałem, żeby to „co- 
kolwiek” zerwali. Ale tak się nie stało 
Sam zdjąłem, przestałem się bawić 
w wywieszanie gazetek, których i tak 
nikt nie czyta. Wiem, że kolega z innej 
szkoły prowadził gorące dyskusje z dy 
rektorką. Ta, raz wyrażała pełną aproba 
tę, innym razem niezadowolenie. Trwa- 
ło to miesiąc, aż do chwili, kiedy koledze 
oznajmiono o konieczności przeniesie- 
nia go do innej szkoły. Gdyby nie ostra 
interwencja nauczycieli, _ musiałby 
prawdopodobnie zgodzić się z tą 
decyzją. 

— W Waszym programie zakładaliś- 
cie wydawanie pisma, materiałów dys- 
kusyjnych. Co macie na swym koncie? 

— Tak, to jest jedyna rzecz, którą na 
prawdę mogę się pochwalić. Myślę, że 
nasze pismo znajdzie wielu zwolenni- 
ków. Tytułu nie podaję, bo to tajemnica 
Co w numerze? Na początek tzw. wstęp 
niak, potem materiał o roli samorządu, 
artykuł pt. „Kryzys zwany Solidarność” 
itd. Pismo drukujemy niezwykle prymi- 
tywnymi metodami, sami je teżfinansu 
jemy. Pierwszy nakład ukaże się w 300 
egzemplarzach 

- Aco ze statutem samorządu, który 
miał zostać przez Was opracowany? 

— Tutaj rozległ się straszny krzyk. Ża- 
den z warszawskich samorządów nie 
zgodził się na statut opracowany przez 
kogoś innego. Sami chcą nad nim pra- 
cować. Trochę to dziwi, bo jak wynika 
z licznych rozmów, większość przedsta 
wicieli samorządów nie wie, po co zo- 
stały one powołane, jakie są ich zadania, 
jakie prawa. 

— Czy przypadkiem URO nie stał się 
tzw. „towarzystwem wzajemnej ado- 
racji”? 

— Jest nas w Warszawie około 15 
osób, z różnych szkół. Ktoś nam zarzucił, 
że jesteśmy elitarni. „Tak?! -powiedzie- 
liśmy — niech będzie”. Nikt nas nie pro 
sił, żebyśmy powstali. Przed nikim więc 
za nic nie odpowiadamy. Oczywiście 
cieszy mnie, jeśli to, co zrobiliśmy, przy 
niesie korzyść innym. 


Rozmawiała: ANNA CHEŃSKA 


ak jazda pociągiem, wszystko zaczy 

na się od biłetu. Ale też i na tym 

kończy śfę_podobieństwo. Ten bilbt 
ma objętość małej książeczki, w której 
większość stronic zajmują paragrafy jak 
w jakimś kodeksie. Na stronie tytułowej 
czytamy, że ..przewożnik wyraża zgodę na 
przewiezienie pasażera” pod warunkiem 
wszakże, że zapłaci | zgodzi się on na to 
wszystko, co pod kolejnymi paragrafami 
napisano. A jest tego sporo, tak, że ludzi 
wyruszający po raz pierwszy w morską 
podróż, a przywiązujących nadmierną 
wagę do drukowanego i mających wyo- 
brażnię, zimny strach przejmuje nim jesz- 
cze wejdą po trapie na statek. Ot, choćby 
coś z paragratfu 35: „Statek ma prawo 
w zależności od uznania przewoźnika, ka- 
pitana lub agenta, zawijać do wszystkich 
portów, z pilotem lub bez, holować, rato 
wać życie w morzu, schodzić z wyznaczo- 
nej trasy, lub zawracać, przedłużać lub 
skracać postoje, postępować według za- 
rządzeń władz dotyczących ruchu statków 
i pasażerów...” 


Jest też jeszcze w bilecie specjalny roz- 
dział poświęcony pasażerom udającym 
się w podróż statkiem towarowo-pasażer- 
skim. Czytamy tam m.in.: „W szczegól- 
ności armator nie ponosi odpowiedzial- 
ności za zmiany trasy, zmiany przewidzia- 
nych portów zawinięcia, terminów odjaz- 
dów, przedłużenia podróży itp. jakie mo- 
gą wyniknąć z handlowego charakteru 
żeglugi towarowej i pasażerowie nie będą 
z tego tytułu wnosić żadnych pretensji czy 
roszczeń do armatora. 


No więc gotów na wszystko, nie wie- 
dząc właściwie gdzie statek wozić mnie 
będzie i jak długo, wiedząc jedynie, że 
jedziemy do Afryki Zachodniej, okrętuje 
się w Szczecinie. Pierwsze wrażenie nie 
jest dobre. M/S „Radom”* od szesnastu 
lat krąży między Polską a portami afrykań- 
skimi i mocno go to już zmęczyło. Pordze- 
wiały, z czerwonymi zaciekami na bur- 
tach, sprawia wrażenie smutne, choć 
w okresie swej młodości był zapewne 
ładnym statkiem. Jeszcze dziś oglądany 
z daleka, może się podobać. Jestkrępy ale 
o miłej dla oka architekturze. Towar w ła- 
downiach, żywność w magazynach, pali- 
wo, oleje, woda słodka w zbiornikach, 
pasażerowie w kabinach — można ruszać. 
Późnym wieczorem otwieram okno kabi- 
ny, by jeszcze raz popatrzeć na szczeciński 
port i zerknąć czy trap jeszcze wisi, czy też 
już został podniesiony. Właśnie schodzi 
oficer WOP-u, a więc odprawa graniczna 
skończona. Trap podjeżdża do góry. Ze 
wszystkich kabin pasażerskich wychylają 
się głowy, nagle przeraźliwy dźwięk 
dzwonków jakby je zdmuchnął. Po chwili 
spotykamy się na pokładzie. Manewry, 
słychać głos wydający komendy z most- 
ka, wzmocniony głośnikami na dziobie 
i rufie. Grube liny trzymające statek przy 
nabrzeżu wślizgują się na pokład; dwa 
holowniki odciągają statek na środek ba- 
senu. Po lewej burcie zostaje Stocznia im. 
A. Warskiego, coraz mniej świateł na lą- 
dzie, jeszcze tylko kombinat chemiczny 
w Policach i już nie ma na co patrzeć. 


Następnego dnia o siódmej rano ani 
śladu po Świnoujściu, w porannym słoń- 
cu skrzą się bielą kredowe klify wyspy 
Rugia. Zaczyna się pierwszy dzień podró- 
ży: układanie rzeczy osobistych w szaf- 
kach, szufladach i na półkach, pierwsze 
rozmowy z członkami załogi, próby oglą- 
dania statku ale raczej „z wierzchu”, bo 


resem szczególnie ciężkim. Problemem 
staje się przyniesienie węgla, zrobienie 
zakupów czy przygotowanie posiłku. 
Tym bardziej cieszą wszelkie inicjatywy 
zmierzające do udzielenia pomocy lu- 
dziom starszym, samotnym, chorym. No 
a już najlepiej, gdy te inicjatywy wycho- 
dzą od młodzieży. 
Od wielu lat współdziałają ściśle 
z ogniwami Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej harcerze z Chorągwi Gorzo- 
wskiej, którzy oprócz tego, że stałą opie- 
| ką obejmują 500 seniorów, to w razie 
| potrzeby pomagają wielu innym. Robią 
| im codzienne zakupy, pomagają w pro- 
k wadzeniu gospodarstwa domowego, 
| organizują spotkania i imprezyartystycz- 
ne w Domach Opieki Społecznej i Klu- 
| bach Seniora. Duże osiągnięcia w tej 
| działalności ma szczep z Zespołu Szkół 


y | 
(HSI). Dla osób starszych zima jest ok- 
I 
| 
| 
| 
l 


nikt jeszcze nie powiedział co wolno, 
a czego nie wolno pasażerowi. Wreszcie 
po kolacji spotkanie zkapitanem, w czasie 
którego my — „żywy ładunek” czyli pasa- 
żerowie, dowiadujemy się, że na mostek 
możemy zaglądać, ale wtedy gdy jesttam 
spokój, to znaczy nie w czasie manewrów 
wchodzenia i wychodzenia z portu itp.; do 
maszynowni zorganizuje się wycieczkę 
i wtedy sobie wszystko obejrzymy; do 
kabin raczej nie zapraszać członków zało- 
gi, bo kierownictwo statku nie odpowiada 
gdyby coś się stało. COŚ? Co? Tego nie 
wiem i do końca rejsu się nie dowiedzia- 
łem, choć już po kilku dniach wymiana 
wizyt była czymś najnormalniejszym 
w świecie. | wreszcie trasa podróży, 
a więc: Rouen we Francji, dwa porty na 
Wyspach Kanaryjskich — Santa Cruz de 
Tenerife i Las Palmas w Gran Canaria, 
a w Afryce: Banjul w Gambii, Freetown 
w Sierra Leone, Monrowia w Liberii 
i wkońcu Takoradi i Tema w Ghanie. Tam 
odda resztę ładunku. Co będzie dalej? 
Tego nie wie nikt. Czas trwania rejsu? 
90-100 dni, jak napisano w bilecie, ale 
może krócej, a może dłużej. Tu kapitan 
nas nie oszczędza i opowiada o statkach 
co i po trzy miesiące stały na redzie, 
czekając na wejście do portu. Pasażero- 
wie prawie nie dają po sobie poznać prze- 
rażenia, jedynie nerwowe uśmieszki tro- 
chę ich zdradzają. A już wiem, że port 
docelowy Duala w Kamerunie (daleko za 
Ghaną) wpisany do mojego biletu, będę 
sobie mógł obejrzeć na obrazku. 


Statek płynie, pasażerowie czytają, 
oglądają telewizję, grają w karty, gadają... 
i jedzą. Spotykają się cztery razy dziennie 
na posiłkach, każdy ma już swoje miejsce, 
chwalą kuchnię. Próbują też zagadywać 
członków załogi, nie wiedząc jeszcze kim 
kto jest. Nie bardzo też odróżniają dziób 
statku od rufy. Więc każdy, na swój spo- 
sób, „dokształca się” w terminologii mor- 
skiej, żeby cokolwiek rozumieć ztego stat- 


CZEKA NA CIEBIE... - | 
CZŁOWIEK 


Medycznych w Gorzowie, który opieku- 
je się przewlekle chorymi. 


Ludźmi starszymi i potrzebującymipo- | 
mocy opiekuje się również młodzież 
z woj. legnickiego, od lat uczestnicząc 
w konkursie „Twojej pomocy oczekuje 
człowiek”. Np. uczennice Liceum Medy- 
cznego w Lubinie stałą opieką otaczają 23 
osoby, aich koledzy ze Szkoły Podstawo- 
wej nr 10 w Legnicy systematycznie po- 
magają 21 seniorom. We wspomnianym 
konkursie bierze udział rokrocznie ok. 1 
tys. uczniów szkól podstawowych i śred- 
nich, zajmując się łącznie 450 osobami. 


Konkurs konkursem, ale dla jego 
uczestników najcenniejszą nagrodą po- | 
winien być uśmiech i podziękowanie 
człowieka, dla którego postępowanie 
młodzieży zaprzecza tezie o społecznej 
znieczulicy. 


ku i z pracy jego załogi. Tych „szczęśliw- 
ców”, co to zwiedzają sobie cały świat 
i jeszcze im za to płacą. Ale szczęśliwcy 
narzekają. Na długotrwałe rozłąki z rodzi- 
ną, na niskie zarobki, choroby zawodowe, 
zbyt mało dni wolnych na lądzie, na bar- 
dzo złe warunki pracy i mieszkaniowe na 
tym starym statku, na ciężki klimatw Afry- 
ce Zachodniej... Krótko mówiąc, wcale nie 
są zachwyceni swym zawodem. A jed- 
nak... personel pływający największych 
przedsiębiorstw armatorskich Polskiej 
Żeglugi Morskiej i Polskich Linii Oceanicz- 
nych (Armator „Radomia”), należy do 
najbardziej stabilnych w kraju. Prawie nikt 


Wchodzimy w śluzę Kanału Kilońskiego 


gólnopolski 


| _ turniej Złotego 


| „Świata Młody 


(Inf. wł.). Różne koleje losu przechodził 
nasz Złoty Krążek. Ta najbopularniejsza 
w szkołach podstawowych dyscyplina zi- 
mowych sportów często nie miała krajo- 
wych finałów. Przyczyny tego stanu rze- 
czy były różne; najczęściej na pizeszko- 
dzie w organizowaniu zawodów stały wa- 
runki obiektywne, a zwłaszcza brak mroż- 
nych zim i co za tym idzie brak natural- 
nych lodowisk. Tegoroczna aura również 
płata figle i właściwie Złoty Krążek upra- 
wia się obecnie tylko w tych szkołach, 
które mają możliwość korzystania ze sztu- 
cznego lodu. Nie ma co ukrywać — takich 
szkół jest bardzo mało. Nie znaczy to wca- 
le, że musimy rezygnować z organizacji 
ogólnopolskich zawodów. Wbrew wszel- 
kim kłopotom przeprowadzimy je i wtym 
roku. Odbędą się one w pierwszych 
dniach marca (dokładny termin ustalimy 
niebawem) na sztucznym lodowisku 


PODRÓŻ. 
DO INNYCH 
ŚWIATÓW (1 


dobrowolnie nie rezygnuje z pracy. Coś 
więc w tym marynarskim zawodzie jest 
takiego, że kto go posmakuje nie chce już 
nic innego robić. Ale któż nie lubi pona- 
rzekać? Zwłaszcza gdy w wielu sprawach 
ma rację. 


Załoga statku. Kim oni są? co robią? 
żeby statek spełniał swoją rolę, a więc 
przewoził bezpiecznie towary i ludzi. Stat- 
kiem dowodzi kapitan, czyli po lądowemu 
jakby dyrektor naczelny. Wiele jest przepi- 
sów i aktów prawnych określających rolę 
kapitana, ale wszystko to co napisano 
sprowadza się w końcu do jednego stwie- 


rdzenia — na statku kapitan odpowiada za 
wazystko. Podlogają mu: starszy oficer 

kilarownik działu pokładowogo odpowia 
dający za prawidłowa działania służby ną 
wigncyjnoej I załadunki. Jaast on szafa 
wazystkich olflcorów pokładowych OrAZ 
„podolicarów” = bosmana I ciośli, | natu 
ralnia wszystkich marynarzy, Znstąpcą 
kapitana d/a technicznych I kierownikiem 
działu maszynowego jost starszy macha 
nik, któramu podlagają oficorowia — mną 
chanicy, motorzyści | alaktrycy, Na cząla 
działu administracyjno gospodarczngo 
stol ochmistrz, a za nim kucharza | stowar 
dzi. On układa jadłospisy, zakupuje tym 
ność, dba o wyposażania hotolowo stat 
ku, który jest przacioż | pływającym hota 
lom, a takża napełnia rolą głównego ksią 


gowago. Aadiooficor zalicza sią do działu 
pokładowogo, a sama nazwa wskazują 
jaką ma pracą. Na dłużnzych liniach, na 


statki angażowani są lakarze, „Radom” 
toż ma swojego lekarza. Służba na statku, 
czyli wachta trwa cztory godziny, później 
osiam godzin wolnych i znów służba. Jest 
to wiąc systam trzywachtowy. Poza wach 
tami pracują tzw. dajmani — marynarza 
pokładowi, którzy nie pełnią wacht na 
mostku, a zajmują sią konsorwacją statku, 
pracami porządkowymi itp... Ci pracują 
osiem godzin dziennie, a w tropikach 
(między zwrotnikami) sześć godzin. Natu 
ralnie kaźdy z członków załogi ma jaszcze 
różne inne stałe obowiązki np. na wypa 
dek alarmu: manewrowego, człowiek za 
burtą, pożarowego i opuszczenia statku 
Każde najdrobniejsze urządzonie, każda 
czynność na statku ma swego człowieka 
w swoim czasie 


M/S „Radom” sprawia smutne wrażenie, 
pordzewiały, z zaciekami rdzy . 


| właśnie zabrzmiały dzwonki na alarm 
manewrowy. W siedemnaście godzin od 
wyruszenia ze Szczecina, wchodzimy we 
wschodnią śluzę Kanału Kilońskiego. Bał- 
tyk za nami, przed nami! kanał, później 
Morze Północne i wreszcie droga pod 
prąd Sekwaną aż do Ruen. O tym właśnie 
porcie i mieście przeczytacie w nastę 
pnym odcinku, tego podróżniczego seria- 
lu pt. „Gdzie płonął stos”. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


CZY NOWOTARSKIE „SZAROTKI” 


OBRONIĄ POZYCJĘ 


w Poznaniu. W zawodach weźmie udział 

dziesięć najlepszych zespołów kraju. 
Przypominamy, że pucharu „Świata 
Młodych” bronią uczniowie Szkoły Spor- 
tów Zimowych w Nowym Targu. W roku 
ubiegłym uzyskali oni na lodowisku 
w Olecku doskonały rezultat — 3.37,3 min. 
Popularne „Szarotki'* wyprzedziły wów- 
czas groźnych rywali z Bielska Podlaskie- 
go (szkoła nr 1) — 3.46,1 min. i reprezen- 
tantów Giżycka (szkoła nr 2) —3.50.0 min. 
Skoro już jesteśmy przy wynikach warto 
dodać, że w Olecku ustanowiono też re- 
kordy indywidualne: Cezary Kwietniak 
z Giżycka w konkurencji jazdy tyłem uzy- 
skał czas 13 sek., a Artur Szuj z Bielska 
Podlaskiego osiągnął rezultat 11 sek. 
w slalomie. Ciekawi jesteśmy czy wyniki 
te zostaną poprawione i czy „Szarotki” 

obronią aktualną pozycję lidera. (zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 
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MILION ZA ZYWEGO KOSMITĘ! 


„Nie ma nic takiego, czego by ludzie 
nie usiłowali osiągnąć, jeżeli przedsię- 
wzięcie obiecywałoby dużą nagrodę”. 
Słowa te wypowiedział dwa tysiące lat 
temu Liwiusz i aktualność ich nie zmniej- 
szyła się do dziś ani o jotę. Wiele poważ- 
nych odkryć, wynalazków i osiągnięć zo- 
stało dokonanych” tylko dlatego, że ich 
twórcy chcieli zdobyć wyznaczone za nie 
nagrody. Oto kilka najsłynniejszych przy- 
kładów. 


We wczesnych latach XVIII wieku bryty- 
jska admiralicja ogłosiła, że zapłaci 20 tys. 
funtów temu, kto zaprojektuje dokładny 
chronometr okrętowy. Nagrodę wygrał 
mechanik z Yorkshire, J. Harrison, kon- 
struując całą serię chronometrów, które 
spełniały wymagania admiralicji. Przy 
końcu tego samego wieku (1795 r.) Napo- 
leon Bonaparte ogłosił, że przyzna nagro- 
dę 12 tys. franków temu, kto opracuje 
praktyczną metodę przechowywania 
żywności przez dłuższy czas. Nagrodę 
zdobył francuski kucharz, Nicolas Appert, 
który zaprezentował cesarzowi Francu- 
zów metodę polegającą na ogrzewaniu 
żywności i odprowadzaniu z niej powie- 
trza, by bakterie nie zepsuły produktów. 


Najsłynniejszą w historii była nagroda 
ufundowana w 1925 roku przez Raymon- 
da Orteiga (25 tys. dolarów) za przelot nad 
Atlantykiem (jak wiadomo, w 1927 r. zdo- 
był ją Charles Lindbergh). Bardzo znana 
była również nagroda ufundowana przez 
angielskiego przemysłowca, Henry'ego 
Kremera za skonstruowanie mięśniolotu, 
na którym trzeba było przelecieć określo- 

" ną trasę. Nagroda wyniosła 50 tys. funtów 
i wielu konstruktorów, min. w USA, Japo- 
nii i Wielkiej Brytanii, rozpoczęło inten- 
Sywne prace, by ją wygrać. Udało się tego 
dokonać Amerykaninowi, Paulowi Mac- 
Cready. Po wielu próbach skonstruował 
on mięśniolot, „Gossamer Condor”, na 
którym Bryan Allen przeleciał określoną 


OPAŁU BRAK, A W LASACH DREWNO NISZCZEJE! 


Z terenu leśnictwa Leśniów, woj. zielonogórskie, indywidualni rolnicy wywożą drewno 


opałowe własnym transportem 


regulaminem trasę. Kremer był tak tym 
zachwycony, że zaraz ufundował nową 
nagrodę (100 tys. funtów) dla tego, kto na 
mięśniolocie przeleci nad kanałem La Ma- 
nche (nagrodę tę wygrał również Bryan 
Allen na zmodyfikowanej wersji mięśnio- 
lotu MacCready'ego). 


Każde z tych osiągnięć, chociaż doko- 
nane głównie z chęci zysku, miało duże 
znaczenie praktyczne. Chronometr Harri- 
sona zrewolucjonizował przemysł zegar- 
mistrzowski, wynalazek Apperta stał się 
podstawą dzisiejszego przemysłu kon- 
serw, przelot Lindbergha otworzył drogę 
do międzynarodowej komunikacji lotni- 
czej, zaś mięśniolot MacCready'ego zapo- 
czątkował badania nad lotami przy bardzo 
małych prędkościach, a kto wie, czy nie 
otworzył nawet drogi do powszechnego 
latania na mięśniolotach, tak jak dzisiaj 
jeździ się na rowerach. 3 


Oczywiście wciąż jest wiele innych na- 
gród do wygrania. Są więc nagrody za 
wyhodowanie specjalnych odmian ro- 
ślin, skonstruowanie różnych maszyn i ro- 
botów o określonych parametrach techni- 
cznych, osiągnięcie określonych wyni- 
ków sportowych, dowiedzenie pewnych 
twierdzeń matematycznych itp. Jednak- 
że, jak obliczył nowojorski dziennikarz 
i popularyzator nauki, Mark Philby, naj- 
więcej nagród czeka dziś na tego, kto... 
dostarczy dowodów na istnienie Kosmi- 
tów! Ktoś, kto zdołałby takie dowody 
przedstawić (oczywiście muszą one być 
niezbite), otrzymałby kilkaset nagród od 
różnych instytucji, towarzystw nauko- 
wych, magazynów science fiction, perio- 
dyków popularnonaukowych, a wreszcie 
od osób prywatnych, na łączną sumę oko- 
ło 5,7 mln dolarów (sic!). Przy czym są to 
tylko nagrody istniejące oficjalnie, ogło- 
szone publicznie i poparte odpowiednimi 
dokumentami. Philby zastrzega się, że 
w swoich obliczeniach nie brał pod uwa- 


gę różnych pół żartem, pół serio wygła- 
szanych deklaracji, jak np. obietnica pew- 
nego multimilionera z Kalifornii, który po- 
wiedział, że dałby milion dolarów za ży- 
wego Kosmitę, którego mógłby podaro- 
wać swojej żoąie (martwy go nie intere- 
sował). 


Istnieją również nagrody dla tych, któ- 
rzy rozwiążą inne fascynujące zagadki, 
np. odkryją naturę zjawisk paranormal- 
nych (zwłaszcza przenoszenia energii na 
odległość) lub wyjaśnią tajemnicę Trójką- 


"ta Bermudzkiego. Omawiając te nagrody, 


Philby doszedł do wniosku, że odzwiercie- 
dlają one zmianę w charakterze proble- 
mów nurtujących rodzaj ludzki. Dwa wieki 
temu szukano metod konstrukcji zegar-" 
ków i przechowywania żywności, dziś 
szuka się odpowiedzi na pytanie, czy jes- 
teśmy. sami we wszechświecie. Inaczej 
mówiąc: dzisiaj w mniejszym stopniu in- 
teresują nas sprawy praktyki życia co- 
dziennego, bardziej zaś problemy o cha- 
rakterze uniwersalnym, istotne ze świato- 
poglądowego punktu widzenia. 


Z rozważań Philby'ego najciekawsze są 
chyba konkretne obliczenia ilościowe 
i myślę, że nasi krajowi UFO-lodzy powin- 
ni się nimi zainteresować, zwłaszcza przy 
obecnym braku dewiz w kraju. Natomiast 
wnioski Philby'ego o zmianie zaintereso- 
wań ludzkich jest mocno dyskusyjny. 
Skoro bowiem na dziesięciu poszukiwa- 
czy Kosmitów, sześciu czy nawet ośmiu 
szuka ich dla nagrody, to trudno tu mówić 
o racjach wyższych i dążeniu do określe- 
nia ludzkiego statusu w kosmosie. Jakby 
nie patrzeć, szukanie Kosmitów dla pie- 
niędzy dowodzi raz jeszcze, że w gruncie 
rzeczy rodzaj ludzki niewiele zmienił się 
od czasów Liwiusza. 


4 FELIKS MAKO 
(Interpress) 
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tała skromna, trochą zażenowana 

scenerią ogromnej imprezy. Nad 

jej głową turkotał kołysany lakkimi 
podmuchami wiatru ogromny, namalo- 
wany na płótnie napis „start”. Liczne 
głosy przygotowujących się do biegu 
narciarek mieszały się z komendami są 
dziów. W przeciwieństwie do przedsta 
wicieli miejscowych i okolicznych szkół 
była bardziej skupiona. Od razu dało się 
zauważyć, że udział w naszym Pucharze 
Ferii stanowi dla niej wielkie przeżycie 
Nic w tym dziwnego; do Zakopanego 
przyjechała pierwszy raz i nie po to tele- 
pała się zatłoczonymi pociągami aż 900 
km, by imprezę pod Krokwią traktować 
relaksowo, ot jako turystyczny space- 
rek. 13-letnia Bożena Kalinowska z Gra- 
bowa koło Gołdapi — o niej jest mowa — 
podobnie zresztą jak jej szkolne koleżan- 
ki, marzyła o dobrym wyniku, o obale- 
niu mitu głoszącego narciarską wyż- 
szość mieszkanek Podhala. Można po- 
wiedzieć, że cel osiągnęła. Wprawdzie 
zajęła osiemnastą lokatę, ale za sobą 
pozostawiła ponad czterdziestkę konku- 
rentek. Przyjaciółki, choć żadna nie sta- 
nęła na podium, wypadły jeszcze lepiej. 
W sumie grabowianki zdobyły drużyno- 
we wicemistrzostwo, dając się wyprze- 
dzić tylko zespołowi z Poronina. To była 
bodajże największa sensacja tegorocz- 


Wywóz drewna z terenu lelnictwa Wilcza Jama, woj. białostockie 


Fot. CAF 
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Innego Pucharu Ferii „Świata Młodych”. 
Ala dla wtajemniczonych ósiągnięcie 
uczennic z Grabowa nie stanowi aż tak ; 
dużego zaskoczenia, Każda z nich biega 
na nartach już od paru lat i prawdę 
powiedziawszy potrafią sporo. Przecież 
na ich torania istnieja szkolna liga na- 
rciarska, przekształcana na okres letni 
w ligą biagów przełajowych. W taj ostat- 
nioj Bożena Kalinowska oraz Ela Lesz- 
czyńska awansowały nawot do zawo- | 


dów strafowych. To spory sukces; przo- 
cioż o promiowane awansem lokaty 
walczy spora grupa dobrych przeciwni- 
czok, z których zawsze groźno są ropro- 
zantantki szkoły sportowej w Gołdapi, 
Bani Mazurskich, Dubieninak... Trudno 
jast wadrzać sią do tak doborowego 
grona, należącego nawet do krajowej 
czołówki przełajowców. 


stra, ale krótka jest suwalska zima. 

To też ma ogromny wpływ na 

umiejątności narciarskie Bożeny | 
i jej koleżanek. Kiedy na terenach gór- | 
skich leży już sporej grubości śnieg 
one dopiero szykują sprzęt. Wiosna na 
Mazurach równieź szybciej daje o sobie 
znać aniżeli w Jeleniogórskiem, Krako- | 
wskiem czy Nowosądeckiem. Okres na | 
doskonalenie techniki jazdy mają więc 
grabowianki znacznie krótszy. Pan Ma- f 
rian Milan, nauczyciel Bożeny, powie- 
dział nam, że gdybyśmy Puchar Ferii 
organizowali na początku zimy, jego po- | 
dopiecznie niełatwo ustąpiłyby z zagwa- I 
rantowanych medalami lokat. W stycz- | 
niu i lutym reprezentantki Tatr mają za i 
sobą znacznie więcej przybytych na 
„deskach”' kilometrów. Siłą rzeczy poru- 
szają się elastyczniej, lepiej jeżdżą. Ta 
techniczna różnica narciarskiego biegu, | 
dzielącą uczennice z Grabowa od pozos- | 
tałych uczestniczek PF dała się szybko 
zauważyć nawet laikowi. Tę różnicę pró- 
buje się na Suwalszczyźnie niwelować j 
zwiększeniem częstotliwości trenin- | 
gów, przedłużeniem czasu ich trwania. | 


Ale to jest i tak za mało, by dorównać 


óralkom. | 
A Ar CIĄG DALSZY NA STR.7 | 


Fot. Z. Przybyłowski | 


VAE to okres ciężkiej pracy leśników 
i drzewiarzy. Właśnie teraz dokonują 
wyrębu drewna dla przemysłu drzewne- 
go i usuwają tzw. wiatrołomy. Po ubiegło- 
rocznych, jesiennych wichurach wiele 
drzew jest powalonych.-Nie nadają się 
one do przeróbki w tartaku, ale stanowią 
tak bardzo w obecnej sytuacji potrzebny 
materiał opałowy. Dotkliwy brak węgla, 
mazutu i innych materiałów opałowych 
szczególnie ujemnie wpływa na hodówię. 
Nic więc dziwnego, że najbardziej zainte- 
resowani uzyskaniem drewna opałowego 
są rolnicy. 


W wielu leśnych rewirach na terenie 
kraju zalega drewno po pracach pielęgna- 
cyjnych, zrębowych i wichurach. Np. na 
terenie Nadleśnictwa Czarna Białostocka 
połamanych przez grudniową śnieżycę 
drzew jest wiele. Kłopot polega na tym, iż 
okoliczni rolnicy nie bardzo kwapią się, 
aby to drewno z lasu wywieźć. Sądzić 
należy, że mają problemy z odpowiednim 
transportem. Wymóg jest bowiem taki, że 
każdy chcący pozyskać drewno opałowe, 
musi posiadać własny transport. A może 
by Kółka Rolnicze zajęły się sprawą? 


(rat) 


Kredy bnłem w warzawskim Teatrze Dramatycznym na przedstawie 
a „Hamłen” z Notrem Froaczewskim w roli tytułowej, dużą część 


wiłowni stanowiła młatneż 


W mako przerwy po pierwszym akcie, zągadnąłem o wrażenia 
sympatycznego oakułarnika. Był to Iósletni Michał - uczeń Technikum 
Nakleonicznego w Otwocku, jak się okazało, stały bywalec warszaw- 


skich teatrów. 


- Frzywokskm tu z mieszanymi uczuciami — wyznał Michał - pana 
Froaczewskiego bandzo luduę, akc szczerze mówiąc, nie wyobrażałem go 
sob w roli Hamleta, podnej z najbandzej tragicznych postaci w całej 
dramaturgii Światowej. Teraz, po pierwszym akcie - pozbyłem się 
wątpliwości i nieufności. Już nie wkizę w Hamlecie - Pana Piotrusia 
z kabaretu Olgi Lipińskiej. 


Jest Pan powszechnie uważany za naj 
bardziej wszechstronnego polskiego aktora 
Czym więc dla Pena jest aktorstwo? 

Ten zawód według mnie jest sposobem 
na życie i zarazem na poznanie świata 
sposób na prywatne zwierzenie, jaki jest mój 
sposób myślenia, sąd o rzeczach najprost 
szych, a zarazem najważniejszych: przyjaź 
ni, miłości, poświęceniu, nienawiści, kłams 
twie... Z tym, że jest kwestią szalenie indy 
widualną osobistą, jak to wyrażę. Poza tym 
moja praca jest czymś w rodzaju zabawy, 
oczywiście w cudzysłowie. Jedni lubią się 
bawić w kierowców wyścigowych, inni 
w szewców, ja — lubię aktorstwo 


Toteż 


Pracę aktora można by porównać do 


To „najwstrętniejsze okropieństwo 


aczyna się np. tak: „Jestem szczupła, 
zgrabna, mówią, że ładna i sympatycz 
na. Niby nic mi do szczęścia nie braku 
je, a jednak — jestem ogromnie nieszczęśliwa, 
lekarz przepisał mi okulary...”, albo tak 
„Nie wiem sama, co zrobić, mam nosk 
okular! 
założę!”, albo jeszcze inaczej. Że świat się 
zawalił, że ludzi unikam, że czuję się tysiąc 
kroć od innych gorsza... A wszystko przez to 
„najwstrętniejsze okropieństwo” (nie jest to 
wyrażenie mojego autorstwa lecz cytat z listu 
jednej z Was) czyli - okulary 
Hm,  „najwstrętniejsze  okropieńs 
rwo”...?! A jednak. Odczuwają jako porażkę 
życiową konieczność noszenia okularów 
blondynki i brunetki, niskie i wysokie, 
szczupłe i grube, mieszkanki maleńkich wio 
sek i wielkich miejskich aglomeracji... Nic 
ma żadnych różnic, taka sama we wszystkich 
listach, które na ten temat otrzymuję, królu 
je rozpacz. A otrzymuję tych listów sporo, 
coraz więcej. To „najwstrętniejsze okropie 
ństwo” strasznie niektóre z Was dręczy. To 
jest fakt 
A właściwie — dlaczego? Ja tam materna 
tyk nie jestem i pamięć do liczb jest u mnie 
raczej kiepska więc dokładnie nie zacytuję 
ale czytałam (i to nie raz), że wady wzroku 
które wymagają szkieł korekcyjnych (czyli 
okularów ) są bardzo powszechne i występują 
u mniej więcej połowy ludzi. Część rych, co 
powinna okulary nosić, nie nosi ich (jedni 
dlatego, że... się wstydzą, inni 
wiedzą, że powinni nosić ), alc i tak 
nicy” nie są w żadnej mniejszości. Okulary 


bo nu 


okular 


le ja ich przecież nigdy w życiu nie 


ciągłego przymierzania różnych wariatów 

postaci ludzkich razem z ich osobowuścię, 

sposobem widzenia świata. Niektóre z nich 

„pasują” bardziej od pozostałych. Czy wte 

dy nie buda szę w Panu pokusa identyfikacji 
taką rolą? 


Nie można identyfikować się z rolą 
W takiej sytuacji grając np. Otella, można by 
to zrobić tylko raz, w jednym przedstawie 
niu. Nie można przenieść sztuki teatralnej 
na życie, W trakcie spektaklu trzeba zacho 
wać dystans i zimną krew w stosunku do tego 
«0 się robi, aby być zdolnym do krytycznego 
spojrzenia na siebie, Ale ma pan też i rację 
bo każda rola pozostawia jakieś ślady w oso 


bowości aktora, w odróżnieniu od malarza 


czy muzyka, którzy operują w określonym 


materiale, a aktor pracuje na samym sobic 


Mówił Pun kiedys 


miejscu w 


na pierwszym 


życiu stawia Pan rodzinę 


Tak jest 
poświęcić zbyt mało « 


chociaż w praktyce mogę jej 
su. Dom to dla mnie 
świadomość azylu, tam mogę zawsze wrócić, 
schronić się, odizolować od reszty świata 
Kiedy jestem cały dzień poza nim, nie zdarza 
był tam 


zadzwonił, czy nic 


się abym nic 
obecny myślami, Przede wszystkim jestem 
synem, potem ojcem, mężem i dopiero na 


Jeśli 
i nikim już więcej, to źle 


końcu aktorem ię jest tylko artystą 


Cheałbym  dowiedzia 


w imieniu eżytelników, gdsie I w czym moż 


na Pana aktualnie obejrze 


Przede wszystkim gram w molm teatrze 
Repertuar 
Operetka”, „Król 


tan. w Teatrze Dramatycznym 


obecny w „Mamler”, 
„Noc 
tego pozostaję już od lat wierny kaba 


Uwa 


Lear" listopadowa” 1 „łemont” 
Pr 

retowi „Pod Igidą” Jana Pietrzaka 
am, że kabaret jest najlepszą gimnastyką 
dla warsztatu aktorskiego, Ho np. po rannej 
pracy w telewizfi, próbie w teatrze, nagraniu 
w radio i wieczornym spektaklu, późnym 
wieczorem trzeba się maksymalnie skoncen 
trować, Spektakle wymagają gotowości do 
improwizacji, natychmiastowej repliki, czyli 
maksimum inteletualnejo 


damia siebie 


tały się czymś popularnym, zwyczajnym 


w żadnym wypadku nie są jakimś znakiem 
czególnym, który by człowieka specjalnie 
otoczenia wyróżniał, Warto o tym pamię 

tać! I to by była pierwsza uwaga pod adresem 

wszystkich koniecznością noszenia okula 


rów zrozpaczonych 


N druga uwaa, to „Kto po 


wiedział, że okulary są nietwarzowe, że 


pytanie 


wygląda się w nich fatalnie?" Ja bym zary 
zykowała w tym momencie twierdzenie, że 
w bardzo wielu wypadkach nie dość, że 
wcale nie szpecą, to jeszcze dodają twarzy 
ciekawego wyrazu. Naprawdę! Sama znam 
kilka dziewczyn, które bez okularów wyglą 
dają banalnie, a w okularach znacznie bar 


dziej interesująco. 


Oczywiście, bardzo wiele zależy w tym 
względzie od odpowiednio dobranej opraw 

ki. Bo oprawka, to rzecz szalenie ważna i jej 
joborowi 


trzeba [ trochę czasu 


święci 
1 uwagi. Znacznie więcej niż jakimkolwiek 
podniom, spódnicy, sukience czy sweterko 
vi. Ciuchów ma się dużo różnych, a okulary 
na ogół jedne. I na ogół te jedne człowiekowi 
znacznie dłużej będą służyły niż byle jaki 
auch. Więc nie można sobie oprawki spra 
wiać na lapu-cupu, pierwszej z brzegu, ale 
poprzymierzać różne (w paru sklepach jak 
ię da), pooglądać się w nich ze wszystkich 
iron w lustrze, poradzić jakiejś przyjaznej 
parę 
I w końcu wylmać ię, w której czlowiek 
najlepiej się czuje 


Juszy, pozastanawiać przez dm 
sam sobie się najbar 


dziej podoba 


Tok 


męrae niew jWaywai wielką saty 


| beyvónegw akoftezewie dnia pom 
wielkim 


fakoje 
lo owego ŻW pyzygwowwe 
W teatrze pracujemy mal fowyri spe k 
takłem „słue” O 


Witekda Zatorskiego. Opow 
w nów Bartes Krafftówna, Magla 


Żajstskiej w rodyseri 
Je wystają 
dawał 
ka ( Gamtaw Holnutek Premierę przewału 
jemy bała moment W telewiei jwzygowwu 
po aminutowy program oparty o teksty 
Machury 1 esekam ma emisję 
wege też. Kreysstuła 
|„Wesela” w reżysecii Jama Kulesynskiea 
Mam już też probw 2 -Mellera 
w adaptacji Marka Piwuwskiego 

l m 


wodwe awóbw 


Oran de 
alewskiegu 
„Pwamralu 
skuitesenie, 6zy wyołwaśa Pw 
a lat, łany na o, wad owa m 
Nie jestem w stanie powiedzie 
byłę wiaty oceniany jaka dobry «zy też sły 
aktor 
w przyszłości, Chwiałbym mie 


Natomiast wiem, czego pragnę 
ułupieć, nie 
stracić przyjacku, grać role lak samo ozniai 
te, jak dotyche 
ności, ktdrg jeszcze mam 

ANTONI JACKIEWICZ 


Tut R. Pieńkowski 


m | zachować tę poreję aiw 


— Chciałbym 
nie zgłupieć, 


nie Stracić 


przyjaciół... 
A oto następne 


zgłoszenia do naszej 
skrzynki korespondentów 


e lwa Colej, ul. W. Niedźwiedzicy 20/1K, 
w220 Legnica — chętnie wymieni fotosy 
różnych aktorów na „Aniołki Chadlego" 
liwa pragnie odpisać wszystkim, którzy do 
niej napiszą — prosi więc o przysłanie w ko 
poreie znaczków na odpowiedź 

© Violetta Sliarck, ul, Ostrowska 64, 51 
005 Wrocław — prosi o korespondencję 
połączoną £ wymianą fotosów nt filmu 
„Male My również Violetko w dalszych 
planach przewidujemy „Gwiaadosbiór” na 
ten temaf — czekaj więc cierpliwie, a na 
razie lnnt czytelnicy chyba CI pomopą, (eb) 


Ito by było (to samopoczucie, to podoba 
mie się sobie) najważniejsze przy dobora 
oprawki do okularów kryterium, Najwa 
niejsze — jeszcze raz podkreślam, Ho oczy 


wiście, istnieje pewnego rodzaju moda 


oprawkowa = a to oprawki z masy perłowej 
się nagle pojawiły, a to z cieniutkiego druci 
ka, a to kwadratowe, a to okrgnlurkie jak 
dwa talarki, a to jeszcze jakieś inne, ale ja 
bym się tym specjalnie nie przejmowała, In 
0 2 tego, że jakiś konkretny ksztalt oprawki 
jest w tej chwili bardzo modny, jedli mnie 
jen znacznie lepiej w calkiem Inneje W imię 
mody (przelotnej skądinąd) klaść sable na 
nos (na dlugi okres czas) coś calkiem nie 


twarzowego?! — taż to istna bzdural 


1 jeszeze jedno. Mie ma żadnych zasad, 
komu w jakiej opraweć jest najlepiej, że np 
branetkom w takiej a blondynkom w innej 
czy że do twarzy pociąggłych pasuje taka w do 
okrqgtych okiem inna, Oprawkę każdy 
musi sobie dobrać indywidualnie, taką, kita 
ma najlepiej zagra £ jego nosem, wlosami, 
brodą, uśmiechem... Poza tym powinna być 
lekka, mie clanąć za uszami 
ami na nosie, Kzecz miby dla wyglądu margi 
nalna, ale dla samopoczucia - bardzo latotna 


ona wyjodna 


A chcialabym bardzo, zeby wszystkie, naj 
bardziej nawet koniecznością noszenia aku 
larów zrozpuczane, smme doszty do wniosku 
m i w iym 


twie” możńa 


„hajwatrętniejszym okropień 


ię czuć makomieje, | że im 


wedle takie okropieństwo mie jes! 


KILDZKA 


TRZEBA 
WYJŚĆ 
ZA WŁASNĄ 
MIEDZĘ 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 


Jednak na warunki klimatyczne 
rady nie ma. Dobrze więc się stało, 
że w rejonie Gołdapi stworzono 
szkolną ligę narciarską i zawody 
wypadają niemal każdego tygod- 
nia. Naszym zdaniem jestto super- 
liga, warta naśladowania. Duża 
ilość chętnych do udziału w impre- 
zie jest potwierdzeniem, że działa 
cze szkolnego sportu na Suwalsz- 
czyźnie trafiliw przysłowiową dzie- 
siątkę. Tak jak celnie trafili myśląc 
i o budowie narciarskich skoczni, 
będących dotąd tylko przywilejem 
Bieszczad, Tatr i Sudetów. Niby 
dlaczego miało ich nie być akurat 
w Krainie Wielkich Jezior? Szkoda 
tylko, że najlepsi biegacze nie mają 
możliwości częstych kontaktów 
z przedstawicielami południowej 
części kraju, Limanowej, Poronina, 
Zakopanego, Dusznik... Taka kon- 
frontacja wyszłaby im tylko na do- 
bre, co zresztą potwierdziło się 
podczas PF. Jeden startw tradycyj- 
nym już „Biegu Jaćwingów”, 
organizowanym co roku w Gołda- 
pi, też właściwie sprawy nie roz- 
wiązuje. Z tej chociażby przyczyny, 
że udziału w nim nie biorą naj- 
młodsi zawodnicy naszych narcia- 
rskich potęg. Trenerzy i nauczycie- 
le pracujący z młodzieżą, muszą 
więc odważniej wychylać się za 
własną miedzę, szukać okazji do 
konfrontacji z czołówką. Jak wie- 
my ani ich władze oświatowe, ani 
ich kierownictwo szkolnego sportu 
nie czyni ku temu żadnych prze- 
szkód. 


isząc o powyższych proble- 
Pres nie mamy zamiaru ko- 
gokolwiek krytykować. Uwa- 
żamy, że ubogi w wielki sport re- 
gion suwalski należy raczej po- 
chwalić za dotychczasowe osią- 
gnięcia najmłodszych zawodni- 
ków. Przecież nie tylko narciarze 
i wspomniani przełajowcy zasłu- 
gują na zauważenie. Do krajowej 
elity należą również tamtejsi łyż- 
wiarze szybcy, złotokrążkowcy, 
lekkoatleci. W zlikwidowanych nie- 
dawno centralnych igrzyskach 
młodzieży szkolnej zawsze plaso- 
wali się wysoko. Ale teraz igrzysk 
już nie ma. Nie ma więc możliwoś- 
ci do zmierzenia się z konkurenta- 
mi. Zatem już dziś zapraszamy za- 
wodników Gołdapi, Bani Mazur- 
skich, Grabowa, Dubieninek... do 
udziału w następnych PF i w in- 
nych centralnych imprezach. Start 
w ogólnopolskich zawodach za- 
procentuje zdobyciem doświad- 
czenia, którego zabrakło ostatnio 
w Zakopanem Bożenie Kalinow- 

skiej i jej koleżankom. 
Z. PRZYBYŁOWSKI 


każdym dniem zbliża się data startu 
+4 pierwszego wahadłowca kosmicznego, 

amerykańskiego „Space Shuttle”. Bę- 
dzie on nosił imię ,„Columbia”, dla upamięt- 
nienia, jak oświadczyła NASA, amerykańskiej 


"fregaty, która na początku XIX w. jako jeden 


z pierwszych okrętów amerykańskich opłynęła 
kulę ziemską. W pierwszą podróż „„Columbii”” 
wyruszy załoga złożona z dowódcy Johna Yo- 
unga i pilota Roberta Crippena. Jeżeli pierw- 
szy lot zakończy się sukcesem, wówczas nastą- 
pią kolejne loty ,„Space Shuttle”. Oprócz 
„Columbii”” na trasie Ziemia — orbita okołozie- 
mska kursować będą jeszcze trzy promy kos- 
miczne: „„Challanger”, ,„Discovery” i ,„Atlan- 
tis”. Planuje się, że gdy wszystkie wahadłowce 
wejdą do eksploatacji częstotliwość lotów wy- 
nosić będzie — jeden lot tygodniowo. Jest 
zrozumiałe, że przy tak wielkiej ilości lotów 
muszą istnieć odpowiednie urządzenia starto- 
we, a więc gigantyczne hale montażu i kon- 
strukcji, transportery do przewozu wahadłow- 
ców na stanowiska startowe, a przede wszyst- 
kim specjalne wyrzutnie. 

Kennedy Space Center czyli po prostu 
Centrum Lotów Kosmicznych im. Kennedy- 
'ego będzie miejscem pierwszych startów 
„Space Shuttle”. Odbywać się one będą z ko- 
mpleksu startowego 39. Kompleks ten składa 
się z dwóch stanowisk startowych 39-A oraz 
39-B połączonych specjalnymi drogami z Halą 
Montażu Pionowego (VAB — Vehicle Assem- 
bly Building). Zarówno hala jak i wyrzutnie 


powstały jeszcze w latach sześćdziesiątych 
i używane były w programach „„Apollo”, 
„Skylab” i „,Sojuz-Apollo”” przy montażu 
i startach gigantycznych rakiet typu „,Saturn 
1B” i „Saturn 5”. Teraz, po dokonaniu po- 
ważnej przebudowy służyć będą programowi 
„Space Shuttle”. 

Hala Montażu Pionowego jest pod wzglę- 
dem objętości i powierzchni jednym z najwię- 
kszych budynków świata. Ma ona wysokość 
158 m, rozciąga się na obszarze 1,6 hektara, 
a objętość jej wynosi 3612000 m. Można 
pomieścić w niej jednocześnie cztery wahadło- 
we lub cztery księżycowe rakiety Saturn 5. 
Pojazdy kosmiczne montowane są tam w pozy- 
cji pionowej. W tej samej pozycji przewożone 
są na stanowisko startowe. Transport odbywa 
się na specjalnych transporterach gąsienico- 
wych. Transporter wyjeżdża z hali VAB po- 
przez żaluzjową bramę stukilkudziesięciome- 
trowej wysokości niosąc na sobie człon orbital- 
ny wahadłowca, połączony ze zbiornikiem pa- 
liwa ciekłego i pomocniczymi, bocznymi silni- 
kami startowymi. Transporter ten jest praw- 
dziwym olbrzymem (największy pojazd lądo- 
wy świata), jego długość wynosi 49 m, szero- 
kość 41 m, a wysokość 7,6 m. Masa pojazdu 
3,5 miliona kg (bez ładunku). Jednocześnie, 
jest on chyba jednym z najpowolniejszych 
pojazdów świata, załadowany porusza się 
z prędkością 1,6 km/h. Aby tak ciężki trans- 
porter mógł przejechać dystans pomiędzy halą 
a wyrzutnią zbudowano, a raczej usypano dla 


niego ze żwiru, drogę o grubości nawierzchni 
wynoszącej aż 2,5 m. Ma ona szerokość 40 m. 
Droga biegnie od hali montażowej, najpierw 
do wyrzutni 39-A, a następnie 39-B. Jej całko- 
wita długość wynosi 6,8 km. Transporter 
w drodze na wyrzutnię napotyka na niewielkie 
wzniesienia. Nie stanowi to jednak żadnego 
zagrożenia stojącego na nim pionowo waha- 
dłowca, ponieważ wyposażono go w aparaturę 
stabilizacyjną. 

Wyrzutnia „Space Shuttle” składa się 
z trzech podstawowych elementów: tzw. „,Sto- 
łu startowego” stanowiącego podstawę wy- 
rzutni, stałej wieży obsługowej FSS (Fixed 
Service Structure) oraz obrotowej wieży obsłu- 
gowej RSS (Roating Service Structure). Pod- 
stawę wyrzutni („,stół startowy”) tworzy 
ogromna płyta betonowa. W jej środku, pod 
dyszami pojazdu kosmicznego znajduje się 
otwór prowadzący do deflektora, czyli urzą- 
dzenia rozbijającego płomienie wylatujące 
z silników startującego wahadłowca. Rozpalo- 
ne gazy odprowadzane są poza wyrzutnię dwo- 
ma kanałami o długości 30 m. 

Obok otworu deflektora umieszczona zosta- 
ła wieża startowa FSS o wysokości 75 m. Jest 
ona podzielona na 12 poziomów, a na samym 
jej szczycie znajduje się specjalny dźwig. Wie- 
ża wyposażona jest w dwa obrotowe pomosty, 
łączące ją ze stojącym na wyrzutni wahadłow- 
cem. Jeden z nich, służy do przepompowywa- 
nia paliwa do głównego zbiornika pojazdu, 
natomiast drugi łączy kabinę załogi z wieżą 


W związku ze zbliżającym się terminem 
startu pierwszego amerykańskiego waha 
dlowea (ma ro nastąpić już w marcu) przed- 
stawiamy dzić kilka informacji o kósmodro 
mach dla tych pojazdów, a także o miejscu 
gdzie się je montuje, Do spraw tych jeszcze 
wrócimy w późniejszym terminie 

Dzi4 zamieszczam pierwszy prupę kore 
spondentów, którzy wyróżnili się współpra- 
cg z nanzym kącikiem | w dowód uznania 
otrzymują specjalne znaczki TOMIKA 

Prezes TOMIKA 
ST, BOROWIECKI 


Znaczki TOMIKA otrzymują 


Krzysztof Cekiera, ul. Agrestowa 44, 53 
006 Wroclaw 14; Krzysztof Tropiło, ul. Ża 
mkowa 4/9, 72-200 wogród;  Krzysztol 
Kargan, ul, Nad farem 2/3, 10-172 Olsztyn; 
Ryszard Śliwiński, ul. 22 Lipca 24 62-510 
Konin 2; Andrzej Sitarz ul. Ujepkiegu 59 
30-102 Kraków; Stanisław Mańkowski, ul 
Górna 31, 64-510 Wronki; Karol Lebiedzie- 
wicz, ul. Żołnierska 12a/13, 10-359 Olszryn; 
Dariusz Mazur, ul. M. Reja 9/6, 49-300 
Brzeg; Dariusz Kosowski, ul. Santocka 14b/ 
9,71-113 Szczecin; Jacek Kałucki, ul. Fabry. 
czna 5/3, 57-320 Polanica Zdrój; Jarosław 
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Chrostowski, ul. Szeroka 9/45, 85 
goszcz; Marek Banasiak, ul. St 
24, 28-200 Staszów. 

Wszystkim wyróżnionym składam serdecz- 
ne gratulacje. Znaczki wysłane zostaną pocztą 


kontrolną. Obrotowa wieża obsługowa RSS 
jest urządzeniem do przedstartowej kontroli 
systemów orbitalnej części ,,Space Shuttle”, 
a także umieszczonego w ładowni ładunku. 
Jak sama nazwa wskazuje jest ona konstrukcją 
ruchomą — przed samym startem zostaje obró- 
cona o 120 stopni wokół osi znajdującej się 
w bezpośredniej bliskości drugiej wieży — FSS 

Centrum Lotów Kosmicznych im. Kenne- 
dy'ego na Florydzie będzie prowadzić operacje 
startowe wahadłowców wysyłanych na orbity 
nachylone maksymalnie o 55 stopni w stosun- 
ku do równika. Starty odbywać się będą w kie- 
runku Oceanu Atlantyckiego, gdzie będzie 
miało miejsce wodowanie pomocniczych ra- 
kiet startowych pojazdu. 

Baza Vandenberg — drugi kosmodrom ame- 
rykańskiego wahadłowca zostanie w pełni od- 
dany do użytku dopiero w roku 1983. Na razie 
trwają przygotowania do budowy urządzeń, 
podobnych do tych jakie znajdują się na kos- 
modromie im. Kennedy'ego. Tereny bazy po- 
łożone są w Kalifornii. Wahadłowce startujące 
z Vandenberg wprowadzane będą na orbity 
nachylone pod bardzo dużym kątem w stosun- 
ku do równika (także orbity biegunowe). Star- 
ty pojazdów odbywać się będą w kierunku 
południowego Pacyfiku. 


Jacek Nowicki 
ul. Celestynowska 3b m. 5 
04-754 Warszawa 


zapytać — Pentrose był już pochylony nad pacjen- 
tem ze złamaną nogą. 
LIST Z PORTU ŚWIĘTEGO JANA 

Jack całą noc pojękiwał i niespokojnie wiercił się 
na posłaniu. Matka czuwała, towarzyszył jej Bert 
Sullivan. Zbyt wiele nieszczęść i kłopotów spadło 
ostatnio na kobietę, którą kochał, uważał, że powi- 
nien być przy niej w takiej chwili. 

Jack odzyskał całkowitą przytomność dopiero 
późnym popołudniem następnego dnia. Czuł się 
źle. Głowa pulsowała przejmującym bólem. W ca- 
łym ciele doznawał nieprzyjemnych sensacji, drę- 
twoty, kłucia, bólu, rwania nadwerężonych mięśni. 

Nie mógł skupić myśli. Noc akcji ratunkowej 
pozostawiła wrażenia pozbawione ciągłości. Spie- 
nione fale, ostrość reflektorowych smug, ryk mo- 
rza, wycie silników i wichru, błyski aldisa, czarny, 
ponury jak trumna, kadłub tonącego trawlera... 
Wszystko tłoczyło się w obolałej głowie, wirowało, 
pędziło. 

Leżał jak kłoda bojąc się, że najlżejszy ruch spotę- 
guje nieznośny ból. Gdy zbliżała się matka, blada, 
strapiona, pełna wyczekiwania — zamykał oczy. 


Zasypiał. | tak na zmianę przez dwie doby — to 
tkwił w bolesnym bezruchu, to znów pogrążał się 
w niespokojny sen. Kilkakrotnie słabym głosem 
prosił pić. 

Matka popadła w rozpacz. Uspokoiła ją dopiero 
wizyta doktora Pentrosa, który stwierdził, że wszy- 
stko jest w najlepszym porządku. Wytłumaczył, że 
wyczerpany organizm znajduje we śnie najbardziej 
naturalny środek uzdrawiający. 

Do domku Cowleyów schodzili się sąsiedzi, by 
zasięgnąć wiadomości o zdrowiu Jacka. Wszyscy 
mówili o działalności młodego Cowleya. Wyczyn 
chłopaka zyskał mu szacunek starszych, a podziw 
i zazdrość młodzieży. 

U twardych i nie okazujących swych uczuć ludzi 
morza o pochwały niełatwo. Matka zmuszona była 
innym okiem spojrzeć na eskapadę Jacka, którą 
z początku traktowała jako młodzieńczą fantazję, 
a nawet łobuzerski wybryk. 

Przez próg i przedsionek domu przewinęła się 
prawie cała załoga „Stormbravera”. Jedynie do 
izby, gdzie leżał Jack, matka nie wpuszczała nikogo, 
by zapewnić mu spokój isen. Żeglarska brać, chłopy 


wągsate, zaprawione w sztormach, twarde i proste 
zniżały głosy do chrapliwego szeptu, rozpytując: 


— Jak tam nasz Jack? Trzyma się twardo? Morski 
z niego chłopak — mówili do wdowy. — Widać wdał 
się w starego, który tęgo w morze chadzał... Ten też 
taki zawzięty. Jak ucapił tego Stevensa, tośmy go 
oderwać nie mogli! Zginąłby marnie ten armatorski 
brat, gdyby nie garść waszego Jacka. 

Zgodnie ze zwyczajem, nikt nie przychodził z pus- 
tymi rękoma. Wtykali jej nieśmiało, co kto mógł. 
W sieni, a nawet na dworze zostawiali koszyki, 
woreczki, paczki. Sam Prigg senior raczył się ode- 
zwać przysyłając chłopaka z koszykiem przedniej 
żywności i karteczką, w której zapytywał, jak się 
miewa „pan Jack”. Tytuł ten największe zrobił na 
matce wrażenie. Teraz patrzyła na syna z szacun- 
kiem, ale z bolesnym instynktownym uczuciem, że 
już dojrzewa, rozwija skrzydła, zrywa się do samo- 
dzielnych lotów. 


Załoga „Fenton Castle” rozproszyła się po osa- 
dzie, goszczona przez poszczególne rodziny. Życie 
w Fish Creek ożywiło się i płynęło wartko. 


Doktor Pentrose pozostał kilka dni. Doglądał roz- 
bitków, a oblegany przez ludność, która z okazji 
jego pobytu przypomniała sobie o wszelakich dole- 
gliwościach, przyjmował chorych w skromnej ple- 
banii pastora O'Brien. 

Na czwarty dzień, gdy morze było już zupełnie 
spokojne, a pogoda jak na jesienną porę niezwykle 
piękna, do zatoki wszedł powracający z połowu 
trawler „Boston Girl”. W drodze do Portu Świętego 
Jana miał z polecenia armatorów zabrać z Fish 
Creek załogę „Fenton Castle”. 

Jack przeszedł bolesny zabieg usuwania szwów. 
Wpił palce w pościel i nawet nie jęknął, gdy doktor 
Pentrose pincetami wyszarpywał niepotrzebny już 
katgut. 

— Będą z ciebie ludzie, chłopcze! - powiedział mu 
na pożegnanie. — Tylko oszczędzaj się i na drugi raz 
nie próbuj przedziurawiać burty głową! Stevens to 
dobry i rozumny człowiek, masz w nim dłużnika do 
końca życia. Właśnie otrzymałem wiadomość ze 
szpitala w Saint Anthony, że operacja się udała 
i twój morski brat powoli powraca do zdrowia. 


Cdn. 


NIE NYGŁUPIAJ SIĘ! 
NEŻ cod KRÓLA 
NA GRZBIET! 


KRÓLU ,PORYCZ 


LUSTERKA! 


t h STEFAN LUBICZ 
— Co jest, O'Brien? 
— Musisz natychmiast odstawić ciężko rannego 
do szpitala w Saint Anthony. Poszedłbym sam, ale 
wiesz, jak ze „Stormbraverem”. — - 


Szyper spojrzał na doktora i na rannego, podrapał 
się w głowę, następnie rzucił okiem na zegarek. 
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— Dziesięć godzin drogi, i to przy szczęściu. Rzu- 
ca jak diabli. Czy on — kciukiem wskazał rannego — 
wytrzyma taką huśtawkę? 

— Wzmocnię go zastrzykami — odparł lekarz. — 
Dobrze go umocujcie, ażeby nie rzucało nim zanad- 
to, reszta w rękach Opatrzności. 

— Avye! - Szyper zdecydowanym ruchem narzucił 
kaptur. A wy, chłopcy, przynieście go, jak tylko 
będzie gotów do drogi. Doktor Pentrose tymcza- 
sem nakreślił coś w notesie, wyrwał kartkę i podał 
go szyprowi. 

— Oddajcie lekarzowi dyżurnemu. Do Pint Brake 
wrócę gdy tu skończę. Jak się uspokoi, przyślijcie 
po mnie kuter. Szyper wziął kartkę, pożegnał się 
i pośpiesznie wyszedł. Za chwilę z zewnątrz dobiegł 
przeciągły ryk silnika „Wavemowera”. 


Po odtransportowaniu na łódź rannego Stevensa 
doktor Pentrose zajął się Jackiem. Delikatnie obma- 
cał czaszką wokół rany, zajrzał pod powieki i spraw- 
dził puls. Zaaplikował mu dwa zastrzyki. 

— Twarda głowa — nie ma co — powiedział z podzi- 
wem. Uszkodzenia czaszki nie widzę, na wszelki 
wypadek trzeba by prześwietlić, ale to później. Na 
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WYDAWCA = RSW „Prasa-Ksiqżta 
Auch” Młodzieżówa Aganeja Wy 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul Ko 
szykowa GA. Telalony: Dyrektor 28. 
09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52 
Prenumerata krajowa, miesięczna 
19,50 zł, kwartalna 58,50 2l, półrocz 
na 117 zł, roczna 234 2. Od instytucji 
i szkół miast wojewódzkich | gmin 
prenumeratę przyjmują wyłączne 
miejscowe oddziały i dolegatury 
AŚW „Prasa Książka-Auch" w ter 
minia do 25 listopada na tok nastę 


waki 


TO PELEGACI CZTER- 
DZIESTU KRASNOLUDKÓW 


razie zeszyjemy to brzydkie pęknięcie — mruczał 
pod nosem. 

— Niech się pani nie martwi —zwrócił się do matki 
— serce ma jak dzwon, zaraz do siebie przyjdzie. 
Będę szył bez znieczulenia... Proszę o trzech do 
trzymania, może się obudzić pod wpływem bólu. 

Matka szeroko otwartymi oczyma patrzyła, jak 
doktor przygotował katgut i podnosząc go do 
światła uzbroił igłę. 

Dwóch żeglarzy chwyciło bezwładne kończyny 
Jacka. Bert Sullivan swymi szerokimi dłońmi przy- 
trzymywał jego głowę. 

Pentrose oczyścił i wydezynfekował ranę, skinął 
do przytrzymujących i pochylił się nad pacjentem. 

Matka odwróciła głowę, czując dziwną słabość. 
Inni też skierowali oczy gdzie indziej, tylko Bert 
Sullivan nie odrywał wzroku od rąk lekarza. Ale ina 
tym twardym żeglarzu operacja robiła nieprzyjem- 
ne wrażenie. 

Jack stęknął. Z piersi wyrwało się mu westchnie- 
nie, w chwili gdy paroksyzm bólu przebił mgłę 
nieświadomości. Wyprężył ciało, bezwładne do- 
tychczas kończyny naprężyły się. Mężczyźni wytę- 


A GDZIE W TAKI, 
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pny. Od instytucji, szkół w miejsco: 
wościach, gdzie nie ma delegmur 
AŚW „Prasa -Książka-Auch'" oraz od 
wszystkich prenumeratorów iody 
widualnych prenumeratę przyjmu 
ja wyłącznie miejscowe urzędy po 
cztowo-telekomunikacyjne oraz lis 
tonosze w terminie do 10 dnia mie 
siąca poprzedzającego okres prenńw: 
meraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjume RSW „Prasa 
Książka-Ruch” 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 
28, 00-358 Warszawa, konto NBP 
XV O/Warszawa Nr 1153 201045. 
139-11 = 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę jest droższa dla zlecenio: 
dawców indywidualnych i o "100 
proc. dla zlęcających instytucji i za 
kładów pracy 
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żyli siły, by nie dopuścić do odruchów rannego 

Bert ścisnął głowę Jacka i patrząc na jego wykrzy- 
wioną grymasem bólu twarz poczuł na własnym 
czole kropelki potu. 

— Uff - mruknął Pentrose. — Zacerowane artysty- 
cznie. Chirurgia kosmetyczna, psiakrew. Nie chcia- 
łem, żeby miał za wielką bliznę. Podajcie opatrunek! 
Precz z palcami! Od tego są pincety. O tak, dobrze 
No już, mój drogi, tylko spokojnie... 

Małe, pulchne, rażąco białe ręce lekarza migały 
w ruchach pełnych celowości. Jack został obanda- 
żowany, nim Bert zdążył dokładniej przyjrzeć się 
zeszyciu Ę 

— Do łóżka! Podawać mu te proszki według prze- 
pisu na torebce. Mierzyć temperaturę. Nie wolno 
mu wstawać. Przyjdę na zdjęcie szwów. Nieście go 
ostrożnie... Aha, gdyby miał torsje, natychmiast dać 
znać. To wszystko. 

Nim matka zdążyła odezwać się, podziękować, 


Dokończenie na str. 7 


